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D O  L I S T K A .  * V ^ 7 - i
0  Listku! w twoim biegu długo nie wstrzymany,
Gdzie lecisz,  tak gwałtownie, gdyby wód bałwany?

Wiem kres mych nieszczęść, oraz i początek ,
Lecz gdzie ? poiąć nie mogę dni mych będzie wątek*
D ą b ,  z którego na zawsze zostałem zerwany,
Srogoścją wściekłych wiatrów z korzeniem w yrw an y ,
Mnie ślepemu losowi w opiekę powierzył,
Ten mną odtąd k ie ru jąc , drogę ini wymierzył.

Lecz przyieinne Zefiry , szumne Akwilony,
Długo inną coś iniotaią , w różne świata s trony,
To po ł ą k a c h ,  po lesie w powietrzu na z iem i,
Biegnę zawsze bez celu pędzony za niemi.
A sprzykrzywszy iu i  sobie, te długie cierpienia,
VV końcu dopiero zacznę l iczyć me z m ar tw ien ia , .
1 tam p adnę  , gdzie  zawsze liść róży u p a d a ,
T a m , gdzie każdy śmiertelnik laury swoie składa.

K. S. . . skt.

L Ó D .
p0 . AV któreż strony leci ten tłum rozpustney młodzieży?... Jakiż  

*bost 1 '-Ch P0ST iecł,u i iakaź »adzieia ożywia ich twarze , i dla czegóż 
k *Ĉ  pochodu tak sinieszua Komuż przeznaczoną iest ta

ry ^ ltJltelnosci korona, wzniesiona z takim wdziękiem przez czte» 
^nev ypiljkuieyS7'e tlzielvice k an to n u ?  Jestże to obchód Hymenu i t-  

2  ich towarzyszek, lub też ćhcąż nagrodzić tym godłem ©4-



w a g ę  n a y m ę ż u i e y s z r g o  p a s t e r z a .  Ate  m e —  s p o s t r z e g a m  z in ie rzon*  
ic h  k r o k i  po  n a d  ' ł j r z r g i ' J e z i o r a  O s t a  n  i e s p o k o y n y i n  w z r o k ie m  p rz e ;  
b i e g a i ą  iego  z a m a r z n i ę t ą  pow i e r z e b n ią  , z d a i ą  s ię  p r z e n i k a ć  g rubose  
i  t rw a ło ś ć  lodu . . . .  B c z r u / u m n i ! z g a d u i ę  w a s z  z a m i a r ,  a h ! przy* 
t ł u m c i e  t e n  Z a p t i ł , k t ó r y  w as  u n o s i  do s z u k a n i a  r o z r y w e k  na, łonie  
n a y s t r a s z l i w s z o y  p r z e p a ś c i :  p o ih u iy ć i e  i a k  c zę s to k ro ć  z iad l i tv y  iad 
o k r y ł y  i e s t  k w i a t e m ,  i iftk s l i z g a ią c  się w p o ś r ó d  r o z k o s z y  po  n ie ­
b e z p i e c z n e j  ż y c i a  tego  d r o d z e ,  Śami c zę s to k ro ć  b i e g n i e m y  naprzec iw ' 
o tc h ła n i  która , nas  m a  p o g r ą ż y ć ,  t a k  p r z e b i e g a i ą c  z  r a d o ś c i ą  te  s k ip ią ;  
c* sie wód z m a r z ł y c h  p r z e s t r z e n i e  , z n a y d z ie c i e  m o ż e  p o d  w a sze in l  
s topy  p r z y b y t e k  ś m ie rc i .

L e c z  i z y l i ż  gło s  r o z u m u  ie s t  s ł y s z a n y m  w  t ł u m i e  r o z h u k a -  
n e y  m ł o d z i e ż y ,  g o r e i ą c e y  ch ęc ią  w y p e ł n i e n i a  s w y c h  p rz e d s ię w z ię ć -  
W y b ó r  m b d y c h  d z i e w c z ą t  z g r o m a d z o n y c h  d la  u w ie ń c z e n i a  i ch  od­
w a g i  n ie  s ł u i y  i a k  t y lk o  do p o d s y c e n ia  w ro d z o n e g o  ich m ę z t w a . —1 
K a ż d y  chce  się p rz y p o d o b a ć  s i o s t r z e ,  p r z y j a c ió ł c e  , k o c h a n c e  a m o i*  
i m a tce , . . .  Ale ' n i e 1—  n i g d y  ż a d n a  M a t k a  n i e  i e s t  c h c iw ą  t ry u m fó w  
s w e g o  d z i e c i ę c i a ; k tó r e b y  i ą  choć  c h w i lę  n i e s p o k o y n ó ś c i  o ie g o  lo» 
m i a ł y  k o s z to w a ć .

L e cz  j u ż  z a k r e ś lo n a  i e s t  m e ta  ! W  k o ń c u  iey  z aw ie s z o n o  n ie ;  
ś m ie r te ln o ś c i  k o r o n ę , m a ią c ą  b y  d i  n a d g r ó d ą  n a y z r ę c z n i e y s z y c h  1 
n a y s z y b s z y c h  s l i z g ac z y .  W  czas ie  g d y  w  m i l c z e n i u  oc hocza  m ło ­
dz ie /.  p r z y w d z i e w a ł a  s ta ln e  ł y ż w y  , z d a ła  s p o s t r z e g a ć  się d a ią  t ł u ­
m y  m ło d y c h  d z i e w c z ą t  ia s n i c ią c y c h  w d z i ę k i e m  i św ie ż o ś c ią .  T w a ­
rz e  ich  u p i ę k n i a  u ś m ie c h  s io d k ie y  n a d z i e i ;  s e r ce  k a ż d e y  z a t r u d n i *  
s ie  s z c z e g ó l n y m  p r z e d m io te m .  K a ż d a  p a ła  ch ęc ią  w i d z e n i a  t r y u m ­
f u j ą c y m  p r z e d m i o t  s w ey  m i ło śc i . . . .  J e d n a  m i e d z y  n iem i  , n a j p i ę ­
k n i e j s z a  b e z  w ą tp i e n i a  p o s t ą p c i e  z s k ro m n o ś c ią .  L e k k a  z a s ło n a  0 - 
k r y w a  iey  głowię Jfccz iey  c z a r n e  i a k  h e b a n  w ło s y  w y d z i e r a i ą  się 
w i ą z a n i u  k tó re  ’j e  w s t r z y m u i e  , a p r z e z r o c z y s t a  s u k n i a  z a k r y w a ­
ją c a  l e k k o  ś n ie ż n e  i c z y s t e  iey  p ie r s i  d a ie  w id z ie ć  n a y p o w a b n i c y - .  
s ze  w d z i ę k i  d o c i e k a i ą c e m u  ie o k u .  N ie  tn n ie y  p i ę k n a  i a k  iey  to­
w a r z y s z k i ,  o ż y w i a  ją p r z e c i e ż  s ło d sz y  u ś m i e c h ,  s p o j r z e n i e  w ie ce ?  
o g n ia  p e ł n e  a iey  k r o k  ie s t  w ię ce y  s k r o m n y m  i l ę k l i w y m .  D o z n a ­
j e s z  o n a  w ię c e y  m i ło ś c i  l u b  tn n i e y  s z c z ę ś c i a ? —  Nie— ie s z c z e  d w a ­
n a ś c i e  u p ł y n i e  g o d z in  a  t k l i w a  O d y l i  a z ło ż y  n a  o ł t a r z u  h y m e n *  
w ie n ie c  r ó ż o w y ,  k t ó r y  i e sz c z e  t e r a z  z d o b i  i ey  łono.  P o r a ź  o s ta tn i  
ch ce  b y d ź  ś w i a d k i e m  r o z r y w k i  sw ego  k o c h a n k a ,  bo  in t ro  i u ż  on* 
ieg o  i e d y n ą  b ę d z i e  r o z k o s z ą . .  O d  dw ó c h  la t  k o c h a i ą c y  ią  H a o t i L  
d o s t ą p i ł  n a  Koniec s z c z ę ś l iw c y  c h w i l i  k t ó r a  m a  u w i e ń c z y ć  ie g o  siaty 
m i ło ś ć .  U p o io n y  s zc z ę ś c ie m  i n a d z i e i ą ,  chce  ie szc ze  r a z  podzie li* ' 
g r y  s w y c h  w s p o ł z a lo tn ik ó w ,  g d y ż  i a k ik o lw ie k  b y ł  m ło d z ia n  w k a n ­
to n ie  , k a ż d y  z  n ieb  h o ł d o w a ł  w d z ię k o m  p i ę k n e y  O cl y 11 i. Pi?" 
k n i e y s z y  n a d  w s z y s t k o  co go o tac za  , s z c z ę ś l iw s z y  n a d  w s z y s tk o  «• 
k o ło  n ie g o  o d d y c h a , z  r o s k o s z ą  m i e r z y  p r z y s z ł ą  ś w i ą t y n i ę  s w e j  
s ł a w y , '  p r z e b i e g a  w z r o k ie m  p r z e s t r z e ń ,  k tó ra  go od celu  w szys tk ich  
ż y c z e ń  o d d z i e l a —  z  n i e c i e r p l iw o ś c i ą  o ć z e k u ie  z n a k u  d o b i e g u ;  n* 
d a n y ,  r z u c a  n a  k o c h a n k ę  t k l i w e  s p o y rz e n ie  , o d b ie ra  w z a ie m n e  1 i 
s z y b k o ś c i ą  b ł y s k a w i c y  p o p r z e d z a i ą c e y  z g u b n y  g ro m  k t ó r y  m a  nis*' 
c zy ć  n a y m i l s z e  c zę s to k ro ć  p r z e d m i o t y  p o s u w a  się po i s k rz ą c y !"  
lo dz ie .  W  ię c e y  l o tn y  i a k  i a s k ó ł k a  b i e ż ą c a  k a r m ić  s w e  d z iec i ,  wrę ' 
«ey  s ta ły  i a k  n e r u n t y  z a p a ś n i k  w śród  m o r d e r c z y c h  s z r a n e k ,  B * '



( l 7® >
. U l  przenyis7 .i l  wszystk ich  szybkością  w b i e g u ,  tak iak  w yniosłą  
iodła k tó rey  wierzchołek wznosi się po n a d  ciemne lasy. Ju z  u p rz e ­
dz i ł  i daleko zostawił za  sobą wszystk ich  w spółzawodników chw ilą  
ieszcze  a zerw ie  wieniec do którego tyle  serc wzdycha .  J u z  nie m a  
ła d n e g o  do zwalczenia iuż  wznosi zw ycięzką  r ę k ę ,  po upragn ioną  
n a g r o d ę ,  w idzi  zgromadzone dziewice uw ie lb ia iace  iego s ł a w ę ,  s ły ­
szy  tys iące  pochwał głoszących iego t r y u m f  a czu ły  uśm iech O d  y 1- 
1 i ostatn iego m u  w  męztwie dodaie zapędu . . .  Niestety  ostatni to 
b y ł  m om ent  iego życia . '  S trasz liw y  t rzask  słyszeć się d a ię ;  powie­
t r z e  za iek ło  o k rzykam i zg rozy ;  podwakroć  odbiło echo l in ie  R a- 
o u  1 a ! * jecz iuż  R a  o u l  a n ie b y ło .  P o c h ł o n i ę t y  w przep aść  bez­
d enna  , życie  iego nie zostawia ink  ty lko żal po s o b ie , iego piękność 
n ie  les t  iuż  iak  ty lko  sm utną  p a m ią tk ą  i iuż  tw arda  ręk a  czasu ry- 
ie w k s iędze  p rzy sz ło śc i ; pam ią tkę  iego cnót, m i ło śc i , Im ien ia  i od­
w agi .  Od tey  sinu lney  chwili  n igdy rozkosz  nie posta ła  na samo­
tnych  b rzegach  ieziora O s t a .  S k rom ny  pom nik  wzniesiono koło 
m ieysca  gdzie n ieszczęśliwy (R a o u  1 z g in ą ł  w przepaśc i .  T am  sm u ­
tn e  C y p ry sy  o k ry ły  go sweini gałęziami , a żaden  śm ier te lny  m e  w a­
ży ł  się ich do tknąć  szkodliw ą rę k ą .  P o n u ry  w iąz  o k rą ż y ł  z im ny 

m a i  m ur swemi łodygi ,  a p ta k i  ty lko  nocne zak ład a ły  w min swe gnia­
zda .  Je dna  ty lko  istota zw iedza ła  codziennie to tam otne  ustronie . . .  
Czyli  to ostra zima nada ła  ziemi o bum ar łą  p o s ta ć ,  czyli łagodny  
powiew zefiru okry ł  n a tu re  barw istem i m u ra w y ,  codziennie postrze­
gano czyto po śniegu czyli  po kw iatach  siady  le k k iąy  stopy n ie­
szczęsnego p r z e d m io tu , b łądzącego po nad  brzegami ieziora. .. . Lecz, 
d n ia '  iedneoo nie ugnieciona wolno w zras ta ła  traw a  , n ik t  nie  p rze r -  
w a ł  pokoiu°spoczywającym  P t a k o m ,  n ik t  n ie  zw iedz i ł  n a g r o b k u  , 
lecz zdała rozlegał sie pon u ry  d ź w ię k  dzw onu  zw ias tu iący  śmierć 
nieszczęśliwcy k o c h a n k i ,  śmierć O d y  11 i.

Ah I ta powieść zapćźno  iuż  iest um ieszczoną , zawoła  nie  le- 
d n a  z naszych  c zy te ln icze k ,  i t r zeb a  Je y  p r z y z n a ć  p raw d ę .  Lecz 
iey  au tor  twierdzi owszem , iż odwilż tego roczna zawcześnie  n a s ta ­
ła .  P isząc  ią m yśla ł  iż znąy d u iem y  się w porze r o k u ,  gdzie z u -  
i y tk i c m  zastosowaną b y d ź  b y  m o g ła ,  ab y  w skazać  w szys tk ie  nie­
bezpieczeństwa które podobnie z d radne  u k ry w a ią  ro z ry w k i  —- 
i m y  umieszczając ią m n iem am y ,  iż ona n igdy  dla  nikogo an i  za  pó­
źno aiii za  wcześnie  um ieszczoną b ydź  nie może.

a n ę g d o t i
Zdobywca T a r ta ry i  i P ersy i  niezwyciężony A  m e r  został  na  

koniec zepchn ię ty  z t ro n u  na k tó rym  zdaw a ł  się w ładać  sam ym  p r z e ­
znaczen iem . Pob i ty  i śc igany p rzez  I z m a e l a  p rz y m u sz o n y  zosta ł  
o ddać  sie w  rece Nleprzyiaciół. Głodem i t ru d am i  boiu znużony 
r z u c i ł  się na tw ard ą  ziemię i zdaw a ł  się nie zw ażać  na nic  co go o- 
taczało .  Jeden  z żo łn ierzy  I z m a e l a  w z ru szo n y  iego c ierp ien iem  
z a t ru d n i ł  sie zgotowauiein m u  szczupłego posiłki) i nape łn iw szy  gli­
n ian e  naczyn ie  mięsiwem p rzy s taw i ł  do roznieconego ognia. W ty m  
nadb iega  pies zg łodn ia ły ,  i gdy  z a t ru d n io n y  żo łn ie rz  nie  zw aża ł  na 
gotu ią  y się o b ia d ,  r zuca  się żarłocznie  n a s to ią c e  w g a rku  mięst-. 
wą. Lecz gdy  włożoney  w g a r n e k  g łowy, napow ró t  wydobyć tiie 
m ó g ł ,  p rzes traszony  u c ie k a  p ędem  w raz  z g arnk iem  na g ło w ie . - -  
W id z ą c  to A m e r  p o c z ą łs ię  śmiać i gdy zdziwiony żołnierz p y ta ł
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go o przyczynę tey radości. A m er rzeki mii te słowa: „Sm ie- 

ie się gdy się zastanawiam nad niestałością szczęścia inoieeo ; dziś 
rano leszcze 300. zaledwie mułów zdołało udźwignąć me sprzęty* 
a popołudniu ieden pi.;s unosi móy cały m aiątek.... bo pokarm*

C o r b i n e l l i  Kanonik podczas ostrey dosyć ziiny w Pary- 
* lł 9 Z&y po odwilży zamarzło i niebezpieczna nastała ślizgaw ica, 
upadł dwa razy na Placu W ersalskim. Gdy po drugim upadku za ­
ledwie stanąwszy na nogach poraź trzeci się w yw rócił, pozostał roz- 
cujgmony na ziemi bez naymnieysźego poruszenia. L u d w i k  XIV. 
widząc to z swych okien posłał iednego z swych dworzan do Kano­
nika aby zobaczyć co mu się stało: ten przybiega do niego pyta się 
dla czego nie w staie, a biedny Kanonik odpowiada: ,,fś ie  iesteiil 
wcale ranionym lecz gdy chodzić nie podobna , wole leżeć i leżąc beze 
kiwać odwilży: % ^

S Z A R A D A .
Pierwsze wspak, będzie 
W  liter rzędzie ,
Drugie wspak, płynie 
W odległey krainie.

A wspak trzecie,
W  alfabecie ,
Wszystko wprost słyn ie ,
W  naukowym świecie.

M..:

TEATR A i WIDOWISKA STOLTCT.

W dniu 2 4 . b. m. dany był w teatrze w sali Rodutowey u* 
rządzonym Wybór Muzyk i Śpiewów. Już to iest trzecie w podo­
bnym rodzaiu widowisko. JP. Ż y l i ń s k i  Tenorzysta dał się sły- \ 
szec po raz pierwszy w śpiewie. Nie można zaprzeczyć iż JP. Ż y  1 iń - 
s k i przy ciągłey staranności zyszcze to w mocy głosu co w przyie- 
imiosci posiada, a przez to Operze naszey dodać może nowey o- 
zdoby. Przynaymniey znawcy przyznaią JP. Ż y l i ń s k i e m u  nay- 
lepszą szkołę , i niech żadowoińienie publiczne będzie temuż nadal 
zachętą aby w tym zawodzie ciągle pracuiąc z czasem na Zupełne 
zasłużył. Ani można przytym pominąć pochwały na które starań- 
iio sc , praca i trudy JP. S o l i  w y  pod którego Dyrekcyą wieczór ten  
odbył sie , niezaprzecznie zasługuią. Orkiestry naszey po ostatnim  
wystawieniu We s ^ t a l k i  wcale nie poznaliśmy; cechowała ią har- 
moniia i zgodność^ która prowadzącemu ią naywiekszy przynosi 
zaszczyt. JP. S o l i w  a po skończonym wieczorze wywołanym i 0- 
lUaskami obsypanym został.

D o N ru  dzisieyszego dołącza sie Prospekt na Lutnią  
tudziez Desseit do haftowania:


